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Ostateczności S y k a ją  się z sobą; tera chyba 
8*§ wytłómaczyć wystąpienie , S ł o w a ‘j  zaró- 

" n° oburzające jak  śmieszne, które poniżej p rzy
uczam y.

Do skreślenia niniejszego a i tyku łu  nie powoduje 
as bynajmniej interes własny, napaści bowiem t a 

mtego pisma ja k  „Słowo" w niczem uwłaczać nam 
1 Jp mogą ; czynimy to jedynie z tego względu, po- 

. Eieważ zdaje nam się, że ogół powinien być obzna- 
'jff .ony z każdą więcej charak terystyczną  wycieczką, 

. pochodzącą od stronnictwa, k torego  organem jest 
» Słowo."

Dlo co pisze korespondent „Słowa" z nad 
Ł u k w y ;

„W ostatnim  c/.asie zaczęła wychodzić w na- 
szem mieście powiatowem Stanisławowie druga już 
ekzeta polska p. t  „Gazeta Podkarpacka."1 Nie na- 
Iezy się dziwić temu napozór nadzwyczajnemu i nic- 
P awidłowemu zjawisku, że w ta k  russkiem mie- 
® -c ja k  Stanisławów aż dwie zagraniczne (inostran- 

,n7ia) istnieć mogą gazety, podczas, gdy niema ani 
JO' nej russkiej. A n ik t  nie może przecież zarzucać 
dair> nieporadności lub obojętności. Wie dobrze cały 
swiat p r  a w o s ł  a w u y, że my Rusini haliccy uie 
manlj s taau  szlacheckiego uf w ogóle ludzi, 

badających znacznemi środkami pieniężnemi. przy 
posiadaniu k tó rych  przeciwnikom naszym latwoby 
przyszło w kazdem niemal znaczniejszem miasttez 
ku p̂ Urij zai0żyć dwa i trzy  pmma japońskie, chiń
skie. Arabskie i t. d .“

swego ludu rzeczywiście mieli na oku, że to  dobro 
ściśle je3t zrosłe z ideą pclską, bo jeśli nie może 
ulelz zaprzeczeniu, że dążności frakcyi świętojur- 
skiej, że tak  zwany moskalotilizm je s t ta t a j  w tej samej 
rzeczy zagranicznym, to  przeciwme świadczą dzieje, 
że ziemia ta  je s t  ojczyzn^ dzieci Polski, że cywi- 
lizacya jej i rozwój dziejowy są polskie, że polskim 
jest duch, k tó ry  odżywia jej tę tn a  na?’odowe w cią
gu  wiekowych mroków niewoli i sw ieci pielgrzymce 
ku jasnej przyszłości. Ten duch historycznej idei 
polskiej zarówno kocha i strzeże wszystkie zjedno
czone ludy na. wielkim Rzeczypospolitej obszarze, 
i zarówno miłują go nawzajem te ludy. Promyk 
oświaty zgromadzi je znowu pod jednym wspólnym 
sztandarem  i nauczy wyrazić głośno, drzem iące dz i 
siaj w prostaczej piersią uczucia.

My tu jesteśmy na swojej ziemi, Ruś prawa 
i my to  „edno, — ale Ac.e „zagranicznym" duszom 
adeptów caryzmu daleko do tej wspólności z p ra 
wdziwą Rustą, z ową kochanką szerokiej swobody, 
spoczywającej w pieśni ukraińskich stepów.

Q u o d D e u s  c o n j  u n x i t, moskalofilizm 
a o n  s e p a r e t !  a jeśli komu uienrTo na ziemi oj
czystej wśród miłującej się braci, — toć już parę 
tuzinów renegatów  pekazało, k tó rędy  do „matuszki 
Moskwy" droga. Tam was czeka obroża carska z r u 
bli, — może to  będzie mdsze niż mowa polska 
i pieśń ru-ska tuta„ Ojczyzna powie wam tylko 
tyle, co Bogdanowi Chmielnlckiem pizez usta  wie 
szeza Ukrainy •

. * 0  Bogdane Boliddiiuezku 
Kolyb* była znała, *”
W kolyściby prydusyla,
Pid sercom pryspala“ !

^-zywyklismy być świadkami przeróżnych sko
ków akrobatycznych frakcyi tutejszych moskalofdów 
na arenie politycznej, słyszeliśmy od nich n ie jednę 
^ 'y 8°ce g:mnastyczną teoryę o narodowości russkiej 
1 polskiej, nie dziwi nas przeto, ze wielebny kore
spondent „Słowa" z nad  Rukwy stawia narodowość 
polską w Gulicyl na równi z narodowością chińską, 
Japońską i arabską.

Zwrócjimy ty lko  uwagę tych panów na okoli
czność, że właśnie tak ie  objawy jak  istnienie w S ta
nisławowie dwóch dzienników polskich są najlep- 
Szą ilustraeyą stanowiska i znaczenia narodowości 
Polskiej w tuk  zwanej Galic-yi i Lodomeryi. Z d ro 
wy zmysł nauczyłbjr tych panów, gdyby dobro

L ^ e i o r m a  k a r c z e m .

Ze wsi, 20. Kwietnia,

Nie ul°ga wątpliwości, że gdy człowiek inteligentny 
potrzebuje rozrywek dla wytchnienia po pracy, to tak samo 
i ci, którzy fizuczną prącą są zajęci, także takich rozrywek 
poszukują, i są im One również, jeżeli nawet nie więcej po
trzebne. (Idy umysłowo pracujący i wiodący tak zwane seden- 
tarne życie, dla zdrowia swego i odświeżenia, a raczej wypo
czynku umysłu potrzebuje ruchu, a tein samem poszukuje za
bawy już w przechadzkach już w jeżdzie konnej, polowaniu 
albo w tańcu, to znów przeciwnie spracowany człowiek fizy
cznie, największy wypoczynek znajduje w pogadance i umy- 
słowem, przystępnein mu zajęciu. Nieszczęściem tylko, ci ostat

ni nie umieją lub cogorzej, nie mają środków urządzenia sobie 
stosownych rozrywek, szczególniej po wsiach, gdzie ostateczną 
i jedyną zabawą spracowanęgo włościanina jest zamiana słów 
kilku ze spotkanym na drodze siąsiadem, rozmowa z żoną 
i dziećmi lub nareszcie udanie się do jedynego po cerkwi punk
tu zboru, jakim jest  karczma. Tymczasem karczma ta  będąc 
od niepamiętnych czasów przeważnie sklepem wyprzedaży t run 
ków, gromadzi po największej części nałogowych pijaków, 
w towarzystwie których człowiek nienałogowy i spokojny 
nie może znaleźć przyjemności, a nawet ucieka od niej, oba
wiając się nieuniknionych zajść, burd i bitek którym naj
częściej ludzie pijani się oddają. To też powołani do czuwania 
nad moralnością wiejskiego ludu, najusilniej pracują nad od
ciągnięciem włościan od uczęszczania do karczem, przedsta
wiając takowe najsłuszniej, jako miejsca prowadzące do ze
psucia i ubóstwa.

Nie mając atoli możności wskazania Indowi innych 
miejsc rozrywki, odejmują mu to jedyne n a  wsi miejsce ze
branie, nie dając nic natomiast i skazując tym sposooem naj- 
porzą miejszych włościan na brak wszelkiej tak koniecznej w ich 
stame zabawy. °

Potrzebaby więc zastąpić tę słusznie oslaw.oną karczmę 
innym domem zebrań, czyli klubem włościański^, a gdy u -  
twrorzenie takowego napotyka po wsiach na liczne trudności, 
częstokroć usunąć się me dające, najprostszym zdaje nam się 
sposobem osiągnienia tego celu, stosowne zreformowanie do
tychczasowych karczem.

Doświadczenie i potrzeba już wskazały, że taki* kluby 
lub resursy nie mogą się obyć dla samej wygody uczęszcza* 
jących doń,' bez bufetu czyli miejsc sprzedaży różnego rodzaju 
jadła i napojów-. Toteż zreformowana po naszej myśli karczma, 
powinna taki bufet posiadać, ale bufet- ten  nie mógłby się ograni
czać, jak się to dotychczas dzieje, na wyprzedaż samych alko. 
holicznych trunków, tylko winien by być zaopatrzonym we wsze
lkie artyknły bez szkody zdrowia i zbytecznego wysiłku kie
szeni przez włościan używane.

Ze artykuły takie mogą być po bardzo nawet niskiej 
cenie sprzedawane, najlepszym tego aowodem służyć może 
założone w Wiedniu przez fiłantropiczne stowarzyszenie tak 
zwane Thee und Suppen Anstalt, które wprawdzie zysków żad ■ 
nych nie niosą, ale jednak same się utrzymywać w drogiej 
stolicy Anstryi mogą. W takim zakładzie herbaty i bulionu 
tak jednego jak i drugiego artykułu spora szklanka, kosztuje 
tylko 4 centy, choć herbata wprawdzie nie najlepszego gatunku, 
ale dobrze osłodzona i ze śmietanką, a bulion ze świeżego 
mięsa, nawet więcej zepsutym podniebieniom, jak naszych wło
ścian, wystarczają. .leżeli przeto w tak drogiem mieście jak  
Wiedeń takie ceny na utrzymanie zakładu wystarczają, to te m  
bardziej u nas po wsiach, gdzie ani, drogich mkalów ani na
czyń kosztownych aui kellnerów do opłacenia nie będzie, ta 
kież same albo mało co wyższe opłaty, przynosićby mogły 
stosowny zysk sprzedającemu.
Tak więc mogłyby się w naszych karczmach znajdować taka 
herbata, buliou, kawa, wędzone mięsiwa i pieczywo, gdy ooecnie 
li tylko wódka i piwo a wyjątkowo fałszowane wino i arak 
się znajdują, nic zaś innego za najdroższą nawet opłatę dostać 
nie można. Co do tych ostatnich trunków, to trndnoby ja
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Opowiadanie 

t o s ł s u - ^ a ,  z a z a l l r a .

p rz ek ład  z czeskiego.

(Ciąg dalszy.)

—• Skąd jesteś ? zapytał gospodarz, sądząc że byłoby 
Juz dosyć tego płaczu.

Juraś spojrzał na zagrddnika, uciszy* się, lecz nic nie 
opowiedział. Tymczasem gospodarz pomyślał sobie, że na ten 

omamili będzie jeszcze dość czasu, — i rzeki :
— Aó, jeślibyś chciał być pastuszkiem, to możesz u nas 

?cstać.

Kurasiowi w7 tej chwili mała twarz zajaśniała uśmiechem, 
"  CZŁ'in wiernie dotrzymywała mu towarzystwa dzieweczka. Lecz 

śmiech u chłopca zgasł znów za chwilę. W stał on, a obejmując 
. Gwtana rękoma, z rodzajem żalu i obawy odezwał się z cicha;

— Nas jest dwóch.
' To zostaniecie obydwa — śmiejąc się odpowiedział: 

,^U Todarz, dodając : dziś musisz się tu oglądnąć u nas, oswoić j 
°Tpocząć, jutro pokszeniyjju pastwiska, a pojutrze pójdziesz 

. Za 3̂’dlem. To powiedziawszy odszedł na wtfś.
Boże miły, cóż to była za radość ! Dziewczątkn ujęło za rękę 

Joasia , i poprowadziło go w podwórze, spiesząc się, jakby
fcczce, a z zajęciem takiem jakby mu wszystko co było 

r . zagrodzie naraz pokazał! chciała, jakby prowadziła
Bdańszego, długo oczekiwanego gościa. Znajomość dziei *

często staje, się od razu zyżyłością ; dzieweczka też oprowadza
ła go wrszędzie za rękę, pokazywała i opowiadała wszystko 
tak gorliwie,,ze aż zająkala się wr żywem opowiadaniu.

Zaraz przy wejściu do zagrody, na prawo sta ł  mały do- 
tnek, jakie w wioskach tutejszych dają właścicielom dożywo
cia.

—  Tu mieszka dziaduś, rzekła dzieweczka podprowadza
jąc Jurasia do okna, które było otwarte, a wewnątrz widać 
było dziadusia śpiącego. Juraś przypatrzył się sędziwemu sta
ruszkowi i poszli oglądać dalej.

Stąd w lewo była obszerna., lecz wiekeni pochylona, cha
ta ogrodzona, w około drzewa owocowe, przy jednej ścianie 
zielona kanapka, obok bez kw itnący—  przyjemne miejsce spo
czynku.

Czy ta c-hata to także dziaduś? pytał Juraś, któremu 
się zdawało, że ten budynek pochylony, w swojem otoczeniu 
spoczywał jak  ów w sąsiedztwie staruszek.

— Dziaduś? wybuchła śmiechem dziewczynka; gdzież 
taraj dziaduś jest tam naprzeciwko, a to jest chata, pouczała 
Jurasia.

Dalej jeszcze w lewo stał duży budynek, mieszczący 
stodołę i szpichlerz, na prawo zaś stajnie. Dzieweczka poka
zała swemu towarzyszowi ile mają wołów, krów, cieląt, ile o- 
wiec, ile koni, pokab.ala mu kurniki i gołębnik, a przy tej 
sposobności Juraś  zobaczył swoje przyszłe stado.

Z tyłu całej zagrody były wrota któremi wychodziło się 
„zą gumna". Tam był mały gaj odwiecznych lip, łąka i pole 
a W dali ezernial się las, tenże sam las, z którego Juraś 
dziś przyszedł.

Dzieweczka nazwała mu wszystko, gdzie co leży i jak 
się mianuje, a nawet nauczyła go imion krów, wołów i ko 
ni, nie pomijając faworytalnyoh kur i gołębi.

—  A tobie jak na imię ? zapytał Juraś, gdy już mu 
wszystkie wymieniła nazwy.

—  Ja  się nazywam Lenka, o naszej zagrodzie mówią 
zawsze: „U Lisków,, zaś wieś nasza nazywa się Kopeć, pou
czało dziewcze nowego przyjaciela. A tobie jak  m ówią? za
pytała  wreszcie nawzajem.

—  Juraś.
—  I  jeszcze jak ?
—  Nijak.
—  Przecież każdy człowiek ma dwa imiona, ty także 

mus bz mieć dwa.
— Ja  niemam, nazywam się tylko Juraś.
Lenka z nieopisanym podziwem podniosła nań duże o* 

częta i mimowiednie zdawało 7ię jej, jakoby Juraś znowu 
od niej odchodził. Wkrótce jednak, orjentując się, dodała:

Przecież teraz jesteś nasz, i już n nas zostaniesz; 
wszak prawda ?

Wyrzekła to z wielkiein zadowoleniem i doprowadziła 
go do izby czeladniej, aby powieczerzal i poszedł spać.

Nie było tu dziś wiele życia; ludzie zaraz po wieczerzy 
Szli ua spoczynek, mało kto zwracał uwagę na nowego przy
bysza, pastuszek niew.ele kogo obchodził.

___________  (C. d. n.)



W zupełności odrzucie, gdy z zanadto do nich najtrzeźw iejsin iew ażne, że jeżeli ks. Kick nie upamięta się, to na sądzie
włościanie są przyzwyczajeni, aby się bez nich obyć zupełnie 
mogn, nie będąc do tego koniecznością, choćby sam;, m sobie 
narzuconą, jak przysięga np. znagłeni. Atoli wyszynk - tych 
trunków powinien być pewuetni prawami i przepisami uregu
lowanym, i powinien podlegaijfcacznej kontroli zarządu gm in
nego. W  Anglii ni/, ustawaBsurowu wzbrania szynkarzom 
sprzedawania upajajiurych trunków ludziom pijanym lub bliskim 
tego s tanu , dla czegóż więc i u nas 'len przepis niem-iałby by£ 
wykonywanym. Kontrola z a s in  ad szynkarzem czy też utrzy
mującym taki proponowany przez nas bufet, dałaby się łatwo 
w zarządzie gminnym u rządz* w t e j  sposób, jak to po klubach 
mmiskich choć w innym celu się praktykuje, a mianowicie 
naznaczając z radnych gminy gospodarzy tak urządzonego 
klubu wiejskiego, którzy by strzegli w oznaczonym im czasie 
porządku wewnętrznego i przestrzegali przepisów. Tern łatwiej 
by im to przychodziło, przy takim urządzeniu karczmy, że o 
gól porządnych gospodarzy do niej wtedy uczęszczających 
samby popierał zachowanie porządku i wykluczenie nałogo
wych pijaków, przeszkadzających spokojnej zabawie. —

Oprócz tego w tak zreformowanej karczmie wiejskiej 
powmnnaby być prenumerowana choć''jedna ludowa gazeta, 
którą umiejący czytać już cicho już też głośno wjEDzorami 
świątecznemi i niedzielnemi by czytywali. Jeśteśmy pewni, że 
gdyby' tylko taka była gazeta w karczmie, to włościanie samiby 
pragnęli, by im ktoś takową przeczytał, bo są oni tern więcej 
łaknącerai wiadomości o tem co się w świecie dzieje, im mniej 
tych vT’adomości zaczerpnąć w swym bycie mogą];

W  dalszym rozwoju takich uporządkowanych już miejSl 
zebrań włościańskich zdałyby się zaprowadzać od czasu do 
czasu w święta tańce dla młodzieży'; która obecnie, s" z e gól 
niej żeńska jej połowa, dla bardzo łatwo pojąć się dających 
przyczyn, do karczem wcale nic uczęszcza i tylko ogranicza 
się narwańcu pod golem niebem, oczywiście w' locie.

W ogródkach zaś, łatwo przy karczmach dających się 
zaprowadzić, mogłaby być urządzona nakryta  dachem kręffiel 
nia, gdzieby młodsi wieśniacy znajdowali dobrą a niewinną 
zabawę- Niezawodnie wielu czytających ten  artykulik, znajdzie 
iż. takie urządzenie karczem, natrafiałoby na wielkie trudno
ści i że zatem obrazek takiego domu zebrań dla włościan jest

ostatecznym Bóg go tak skiuśzy jak on teraź kruszy świeće, 
którą trzyma w ręku. I  mówiąc to, złamał świecę i rzuc.il 
ją z ambony. Rzuciwszy klątwę zeszedł ksiądz z ambony, 
wyszedł z kościoła, dosiadł gotowi j bryczki . za chwilę znikł, 

Rewizye 11 księży nieustanne. Poszukiwania delegata a 
postolskiego, pełnienie zastępczych urzędów duchownych, adres 
do papieża to są powody przedsiębranych rewizyj. Kantowa
nia księży też są bardzo częste Zabieraja meble, nawet odzież

Książe biskup wrocławski na wezwanie rządu, ażeby
złożył swój 111 J a d  biskupi, odpisał że dobrowolnie tego nie u- 
ezyni. Wkrótce więc zostanie wytoczony proces biskupowi 
przed trybunałem kościelnym w Berlinie. Postępek ten rządu 
w wari ogromne wrażenia na ludność. Wszyscy' spieszą oka 
kazać swoje współuczucie biskupowi, a korzystają przytem z 
okoliczności że przypada w obecnej chwili 50 letnia rocznica 
jego kapłaństwa. K a to lik  w numerze z d. 15. kwietnia 
na czele pisma umieszcza adres do biskupa, (ra z . górnoszf. 
zapowiada świetne iluminacje i wywieszenia chorągwi po e.a- 
Lym Górnym Szlązku. Rząd zakazał urzędnikom, ażeoy nie 
brali w tych uroczystościach żadnego udziału.

z Gniezna donoszą że Infułat Oybichowski, który' w kwie. 
tnią nieilzielę przedsiębrał święcenie olejów świętych, skaza
ny został na 9 miesięczne więzienie „z powodu nieprawnego 
przywłaszczania sobie funkcyj biskupich1' ; dwóch kanoników 
katedralnych skazano na grzywny po 25 mark za rozselkę 0- 
lejów.

Z Zaboru moskiewskiego donoszą do Czasu: Na balu 
wydanym d. 19. lutego w W i lnie przez jenerał gubernatora 
Albedyńskiego, tenże wśród toastów za cesarza nieodłąe/.onych 
przemówi! do zmuszonego tam być polskiego obywatelstwa, 
że potrzeba podać do cara adres, któryby prócz zwyczajnych 
oświadczeń wiernopoddańczych uczuć, i gotowości przelania zań 
ostatniej krwi kropli zawierał nadto,... „małą i nic nie zna- 

utylko teoretyczną utopią piszącego. Jednakże/SmiaTcIf odpowie
my', że. kiedy gdzie indziej za granicami kraju naszego takie j  czatą" prośbę, o wprowadzenie do koścłola języka moskie- 
kli.by wlościańsi le istnieją, to nie widzimy powodu aby i u nas yskiego. 
ńiedaly się one powoli zaprowadzić?! Brak oświaty naszego ludu nie i
Stanąłby tu na przeszkodzie, a powiemy więcej ńawet, że wpły- (wO<fos ubolewa także pad losem Rossy an, którzy naby
wanie lakierni urządzeniami na właściwe skierowanie obriżajów Ai majątki ziemskie na Litwie i Rusi ; utrzymuję, że wszyscy
ludu, przy czy nil oby się znacznie i Ilu szerzenia tej oświaty'.

Oczywiście, lud sam nie doszedł u nas jeszcze! do tego, 
aby mniał i pragną! sobie w ten sposób karczmy urządzić, 
gdyż takich klubów nie wid/iat ani słyszał o nich, ale obo-

są bliscy bankructwa, że radziby co najrychlej wynieść się 
na powrót do Rosyi, i że w ogóle sprawa zruszczeuia polskich 
wschodnich i południowych prowiticyj stoi jak najgorzej. Przy'-
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wiązkiem wy kształceń szych tego ludu braci jest. myśleć o jego j czyu3 \vo4ox szuka w wyjątkowem położeniu w jakiem
potrzebach i takowym zaradzać. Dziś, gdy prawo prop inac ji1 prowincje to znajdują się od r. 1863. i radzi, aby rząd zniósł
jest jegfc.ze* nie zniesionym przywilejem większych posiadaczy, j  tam stan oblęWnia i nadal Iptwie i Rusi, pod względem u 
chęć równfiż nn żnaby karczmy' z.reformowai-, sit31i przyzna- : j-ząclzLu sąMowyc-li i autonomii administracyjnej, te sanie pra-
jemy, źe wobec, wielu utrudniających taką reformę okoliczności, 
Gyłob, to rzeczą trudniejszą ; w niedalefaej jednak przyszliHsi, 
gdy propinacja zniesioną wreszcie zostanie, takie urządzenia 
staną się latwi mi a nawi t konieczneini. (Naszcn-i zdaniem wla 

''Śnie posiadanie karczmy w ręku dziedzica do wolnego' rozpo
rządzenia, 'leni lepiej, powinno sprzyjał# reformie. P. R.)

Od dz.il jednak powinniśmy śre już otarać o to; aby prze
strzeganiem czystości i poi/.ądku, zachęcaniem zarządu gmin
nego do- ścisłego sprawowania polioyi, skłanianiem wreszdie 
arendarzy' do utrzymywania liidylko samych alkoholic/.nych 
napoi ale i ..uiycli, co nawet w ich intfćsesie leży, aby tyin 
sposobem umożliwi"’ porządnym wiejskim gospodarzom wstęp 
do' osławionych karczem dzisiejszych ; a gdy tacy tam się. 
znajdą, to samą obecnością swAjff^i dobrym przykładem zaim
ponują nałogowym pijakom i wreszcie niedozwolą im upajać 
się. Ki ech wresztie właściciele karczem 1 na ofiarę się jikąś 
zdobędą, -niech zaprenumerują pismo ludowe do swdj-karczmy, 

'założą ogródki, sami swoją nawet obecnością starają się wpro
wadzić- porządnych i trzeźwy cli włościan w poczciwą pdjjfadankę 

' lub czytanie, a pijaństwo samo przez. się upadnie, i żyd 
prupinator przestanie wyziskiwać nałogowych a t\  lko*ciągnąć 
bęłlzie koi-/.)śef uczciwe z lepiej zaopatrzonego bufetu płynące.

I wa, który cli używają czysto rosyjskie gubarn.e.
1; tyskiwania i żale ( lo ło su ,  organu wr najwyższym s to 

pniu nam wrogiego, zasługują na uwagę, gdyż świadczą na j
wymowniej o żywotności i sile polskiego życia, które pomimo 
ucisku 11 ieprak ty kowanego nigdy i nigdzie nie tylko nie upa
da, lecz rośnie i rozwija się wówczas, gdy żywioł rossyjski 
przy calem poparciu rządu me może się przyjąć w krajach 
polskich.

nie kierunku w broszurze wskazanego ze strony najwyższej 
Przypominam umyślnie przebieg tej rzeczy, by tem łatwiej 
poznać jej styczność z broszurą, która co dopiero wyszła W 
Lipsku i o tym samym traktuje przedmiocie. Niebawem i ta 
praca litęracka, nie wiedzieć czyja, zapewnie stanie się przed
miotem dyskusji. Broszura ta ma być polemiką przeciw wy
wodom aicyksięcia Salwatora, zdaje się atoli że głównie skie
rowaną jest na to, aby wykazać niedostatki i wady obecnego sy
stemu wojskowego, nie szczędzi bowiem ostrej k rytyki nowo 
inaugurowanemu przez ministra Kellera kierunkowi. Autor 
przyznaje, że jest przeciwnikiem zasad objawionych przez ar- 
cyksięcia Salwatora, przyczem gorąco przemawia za sojuszem 
z państwem Niemieckiem. Jest zwolennikiem dawniejszego 
systemu bar. Kuhna i porzuca wrszelką myśl sojnszu z Rosyą
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Aimia austryacka potrzebuje idei zaczepnej, albowiem we
dług zdania autora przyszłość Austryi wskazuje jej drogę ku 
Wschodowi, gdzie nie koiizuje z Prusami, gdzie tylko-z Ros ą 
będzie miała do czynienia. Jak  więc wspomniałem, nie trudno 
dopatrzeć się ścisłego związku tej broszury z dyskusją  wy
wołaną przez aroyksięcia Salwatora. Zastanawia tylko, że tą 
broszura nie wymienia autora swego, a ciekawsze jeszcze 
pytanie, czy pisana w Berlinie czy w Wiedniu.

W Izbie poselskiej węgierskiej prezes ministrów odpo 
wiadal na interpelację posła IsztoezyZgo w sprawie żydow
skiej, i oświadczył że rząd względem wszystkich obywateli 
kraju jednakowej trzyma się polityki i nie czym żadnej ró
żnicy między wyznairami i narodowościami. A gitac ji  przeciw 
ż_\ dom rząd 1 pewnością popierać nie będzie: wraz z eman
cypacją  żydów ustała wszelka kwestya żydowska. Dba przy
jęła tę odpowiedź do wiadomości.
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Z Pragi donoszą, że sesya sejmu czeskiego ma być prze
dłużoną. Ważne projekty, które jeszcze od zeszłego roku ocze
kują załatwienia, są przyczyną, że posiedzenia sejmu, dopie 
ro przed samemi Zielonami świątkami zam&nięte zostaną.
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S t o r n i e  p o l s k i e .

Na dzień 7go Maja prezydent Bukowiny rozpisał nowy 
.wybór dwóch deputowanycii do Sejmu z drugiej kury i posia
dłości większych, w miejsce depuJSwiuiyeh Petrkiy i Ilormu- 
zaklega którzy złożyli mandaty .

Nadmieniliśmy' w jednym z p jfitSwlniąh numerów, o 
wyklęciu samozwańczego proboszcza Kicka przez nieznajome
go księdza w kościele w Kwilczu w Poznańskiem. Wypadek 
ten  tak opisują tamtejsze dzienniki :

O dobrą, milę ml Kamuijmy, gdzie się zainstalował na 
probostwie ks. Kick, leży mul szosą KwiEja a w nim stoi 
na wzgórzu piękny murowany kościółek z wysoką wieżą. 
Od czasu wprowadzenia się ks. Kicka, lud nawet z Karnion- 
liy przychodzi na mszę do Kwilcza. W  nicdzRdę U  b. m. 
po pierwszej mszy a przed rozpoczęciem sic wielkiego nabo
żeństwa zjawił się na ambonie nieznany ksiądz w komży, stu
le .fioletowej, z świecą zapalaną w ręku. Wszyscy podnieśli 
się z .swych miejsc, głęboka zapanowała cisza. Nieznajomy 
ksiądz przeżegnawszy się, zaczai od tego, że Kick mimo prze
szkód i upomnień swojego biskupa wrocławskiego, mimo pro
testu wyraźnego władzy duchownej poznańskiej, przywłaszczy! 
sobie wbrew prawom kuuo\iieziiym zarząd parafii i kościoła w 
Kamiennie, źe tym samym czynem podpadł wielkiej klątwie 
kościelnej tj. został z kościoła wykluczony, że przeto wszyst
kie jego czynności kaście!ne są świętokradzkie, w których 
wiernym pod cięzkieini karami kośołclneini nie wolno brać 
udziału, że rozgrzeszenie przez niego udzielone jest zupełnie

J L u s t r y y a  W ę g r y .

W ien er Zitg. ogłosiła już teraz tak zwany majowy a- 
wans wojskowy; świeżo mianowanych jest 7 jener. poruczników. 9 
jenerał-nrajorów, 33 pułkowników, 4 J  podpułkowników, 66 
majorów i 1025 oficerów niższych stopni.

Kwestya piawa interpelacyjnego sejmów nie usypia. W 
sejmie styryjskim namiestnik oświadczył, że na interpolacje 
odpowiedzi dawać nie będzie, a gdj d. 2(0 bm. p. Rast wniósł 
nterpelaoyę, marszałek Kaiserfeld nie pozwoli! jej odczytać, 
gdyż musi się „zastanowić* nad nią.

Tegoż dnia 20 posłów styryjskich postawiło wniosek: 
Poleca się Wydziałowi Krajowemu aby w statucie krajowym, 
który niebawem ma być przedłożony, uwydatniono także for
malnie prawo interpeliicjyjne członków sejmowych, które fak
tycznie dotąd istnieje tak jak to się stało już w statutach 
krajowych innych krajów. N o w a  P r e s s e  przjznaje pra
wo interpelacji sejmowej, ale w imię ienteresu centralistycz
nego zaklina rząd na wszystko, aby nie pozwolono sejmom 
prawa dyskusji nad odpowiedzią na interpelacje gdyż to 
byłoby już kontrolowaniem czynności rządu, które jedynie 
Riidz.ie państwa przysłużą.

Korespondent wiedeński C za su  pisze • Wiadomo, ile 
wrzawy narobiła wr ubiegłym miesiącu broszura aroyksięcia 
Ja.ia  Salwatora o artyleryi austryackiej. W Prusieeh szybko 
podchwycono niektóre zdania tamże zawarte, odnoszące się do 
dotychczasowej polityki militarnej i może nie bez chęci od 
kryto w mej na-az spisek knujący się w sferach dworu wie
deńskiego przeciw przymierzu z państwem Niemieckiem. Bez 
względu lia to, czy i o ile myśli tam wypowiedziane są wy
razem zapatrywania osobistego autora, czy też sfer reprezen
towanych prze/, tegoż, w każdym razie wrażenie które bro. 
szura wywołała w państwie sąsieduiem, bardzo niemile od
działywać musiało lia miejsce zką 1 wyszła. Arcyksiążę Sal
wator od tej chwili stal się dla pól urzędowych organów' pra 
sy  niemieckiej widoczną głową ukrytego przeciw 
Prusom spisku, bądź to leodalnego, bądz to katolickiego — 
w'szak właśnie wtedy przebąkiwano już o lidzie katolickiej — 
w każdym razie naturalnie skierowanego przeciw Prusom. 
Nastąpiło w tym samym czasie przeniesienie arcyksięcik do 
Krakowa i uważano to słusznie czy nie słusznie za potępie-

M e n i c y .

Poprzednio iuż zapisaliśmy w przeglądzie naszym znie
sienie trzech artykułów konstytucji pruskiej (któro ostatecznie 
przyjęto w 3 czytaniu): — dziś uzupełniamy doniesienie to 
uwagami polskich pism poznańskich. K u r y e r  P o z n a ń s k i  pis*®
0 tym fakcie dziejowej doniosłości z Berlina :

„Pundamenta pruskiej, konstytucji naruszone, nie trndno 
zatem będzie resztę gmachu obulić. Oo liberalizm zbudował 
liberalizm dziś burzy, byle w- gruzach zagrzebać Kościół.

Rozpraw-y nad skreśleniem artykułów : 15, IG i 18 Kon
sty tucji skończone w czytaniu pierwszem i drugiem.

Walka trwała przy niesłychanym natłoku publiczności 
lóżuych stanów', różnego wieku i pici obojga, bez przerwy 
sześć godzin,' Po tych sześciu godzinach twardej walki, w któ
rej opozycja pod względem moraluym znów świetne odnio
sła zw.)męstwo, przeczytał marszałek wnioski o zamknięci* 
dyskusji ogólnej, odcinając po ich pizyjęciu kilku mówców, 
zapisanych jeszcze przeciw projektowi rządowemu, od glosa.
Izba przyjęła, strąciwszy ostatni ustęp, projekt rządowy, któ
ry brzmi jako jedyny artykuł :

„a r  t y k u 1 y : p i ę t n a s t y, s z e s n a s t y  i o ś m r  fl. 
s t y  K o u s t y t u c y i  z d u i a . 3 i S t y c z n i u  lo50 
r o k u  z n o s z ą  s i ę. 2
Wywrócone tedy zostały trzy najgłówniejsze filary swo

bód, poręczonych obywatelom państwa pruskiego, a wywrócona 
zoslaly przez tych p o s p i e s z n i e ,  którzy kostytucyę zaprzy 
sięgli. “Mówię: p o s p i e s z n i e ,  bo gdy inne, nierówni® 
mniejszej wagi sprawy całemi s.ę roztrząsają dniami, w ysta r
czyło kilka godzin do pozbycia się uprawnionych rękojire 
zabezpieczających wolność 1 u s t y t u c y i, która blisko dw<* 
tysiące lat wyświadczała indywiduom i ludom dobrodziejstw#) 
sięgające daleko po za doczesnoś, podnosząc do właściwej w ar
tości i rzeczy ziemskie.

Nie rozbieram szczegółowo mów, wygłoszonych duia ld  
b. 111. Trudno mi wszakże -zamilczcie już dzisiaj o oświadczę- 
niacli się księcia kanclerza, gdyż w nich zawarty program 
jego przeszłego działania. Kanclerz państwa niemieckiego bar
dzo wyraźnie, powiedziałbym nawet z prewną ostentacyą w y
wiesił chorągiew, pod którą się mają gromodzić jego zwolen 
nicy. Kanclerz niemiecki w Izbie panów dnia 14 kwierniC/
1 w Izbie poselskiej dnia 16 tegoż samego miesiąca odsłon ił a 
bez ogrodzeń podstawę swych operacji. .Podstawą zaś tą jes t:  
e w a n g e l i c z n a  w a l k a  r e f o r i n a c y i  p r z e c i w  k a- 8P<M? 
t o l i c y z H o w i l  Dotąd jeszcze nigdy prezes ministerstw® uiiędi 
tak śmiało i tak goło nie objawił swej myśli ; dotąd jeszess® UŁ’ 
nigdy tak wybitnie i tak szorstko nie proklamował swej prz®‘ 
wodniej zasady. Przyda my do tej treści jeszcze i uader tw ar
dą formę mowy w Izbie panów, a zrozumiemy, iż niejednego 
ze słuchaczy dreszcz przejąć musiał, zwłaszcza, że to mówił 
mąż stanu, mający milion bagnetów na zawołanie * Ton w D'
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nia
bie poselskiej był wprawdzie łagodniejszy, lecz rzecz saiu* ey pc

ff°).mało odmienna.
Nie dziwimy się przeto obawom D zien n ika  P o z n a ń s k i stąiR 

go który w artykule „Niebezpieczna pochyłość" Nr. 85 pisz®’ krwi 
Nowy Projekt rządowy znosi w interesie wszechwladztw 

państwowego ostatnie gw aranc je  konstytucyjne, jakie K ościół 

katolicki zasłaniały, oddaje go pod nadzór policyjny, oddaj0 
prawo nTanowania, składania z urzędów, zatwierdzania duch* 
wnej kwalifiaacyi księży w ręce państwa, wreszcie niwec^
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vr samej podstawie i istocie Dyt KiAeiota katolickiego przez 
zakaz swobodnej komunikacyi z Rzymem. Nie umiemy sobie 

'/'•brązie';, jaką postać, jaką fizyognomią na zewnątrz, jaką 
możność istnienia będzie mógł mieć Kościół katolicki po prze- 
kreśleniu wyżej wspomnianych artykułów konstytucyjnych. 
Is .c ta  jogo zależy na możności i prawie ciągłej komunikacyi 
z Główą naczelną w Rzymie ; po przecięciu jej w cóż się o- 
braca cały Kościół katolicki w Prusach, jeśli nie w jakiś bez
kształtny tułów bez głowy, w jakąś skaleczoną krwawo po
stać, i .óra, przestaje być tem, czem była i czem powinna by-
ł a -> za stanu zdrowego, a która warunków normalnego ży- 
tia  nie ma

Zapewne, że będą odtąd nawet już są od roku, wielkie 
trudności dla swobodnego życia Kościoła; zapewne, że i du
chowieństwu i wiernym grożą niebezpieczeństwa ; zapewne, że 
potrzeba będzio ofiar, które dziś nawet przewidzieć i określić 
trudno, lecz żyfcie chrześcijańskiej instytucyi Kościoła mimo 
uajwiększych trudności niebezpieczeństw i ofiar nie ustanie 
Pod pruskim obuchem.

Zatrag b e 1 g i j s k o-n i e m i e c k i znów poczyna wię
kszą wywoływać wrzawę i widocznem jest, że obecnie gabinet 
berliński stara się wszelkiemi siłami zeń korzystać, by w y 
wrzeć podwójny nacisk na Belgią i jeśli nie uda się mu s trą 
cić obecnego ministerstwa katolickiego, to przynajmnej pra- 
Suie je zniewolić do zupełne odwrotu.

feudeneya ta przebija ze wszystkich aktów dyplomatyczny h 
kanclerza niemieckiego. Polityka p. Bismarka okryła się przy 
tej sposobności haniebnym laurem. Oto wydało się, że rząd 
księcia proponował Belgii, aby sfałszowała odpowiedz arcybi
skupa paryskiego na list wiadomego Duchesna, który tenże 
kył wystosował do francuskiego dostojnika kościoła w sprawie 
zabicia p, Bismarka. Chodziło więc o to by mieć choćby fal 
szowany list arcybiskupa ksóryby świadczył przeciw ducho
wieństwu. Dyplomaci, belgijscy nie dali się uwieść.

Pruski marszałek Manteufol wyjechał do Petersburga 
wskutek osobnego pelocema cesarza.

H i s z i m u i t t .

Stan rzeczy w " Hiszpanii bardzo zwolna postępuje na 
drodze ku polepszeniu. (Jabrera wprawdzie me próżno wzniósł 
sztandar odstępstwa, gdyż takowe w obozie Karlistów coraz 
bariz-ej *ię mnoży, tecz właściwy cel, tj. osiągnięcie pokoju 
zaputnocą układu dalekiem jeszcze jest do urzeczywistnienia. 
Rozumie się, że początkowa radość z powodu widoków bli
skiego pokoju, w obec tego powolnego przebiegu spraw, mu- 
®lam u s tą p i  innemu uczuciu, i teraz już cala. ukeya skiero
wana jest jedynie ku drugiemu sposobowi uzyskan a pokoju 
ku zwycięstwu. Korespondent z Madrytu do Journal des De
bata tak charakteryzuje to położenie : Do rzeczy pachnących 
trochę blagą można zaliczyć także i obietnicę pokoju z końcem 
bieżącego miesiąca. Nie idzie zatem, żeby dzienniki półurzę- 

we i osoby zupełnie urzędowe miały zamiar łudzenia nas 
#wenń. pięknemi nadziejami; raczej zawiodły by się same. 
k*ziś hasło zdaje się być zmienione: nie mówią już o bliskim 
P°kojn lecz przeeiwTnie o wojnie, co nierównie więcej zgadza 

z rzeczywistością. Każdego dnia i w różnych miejscach, 
mainy wprawdzie zgłaszanie się oficerów i żołnierzy karli-  
»towskich, lecz w gruncie rzeczy jest to bardzo mało i po- 
tUebuby nie miesięcy ale lat, aby tym trybem dopiąć de- 
^ .gau izacy i armii karlistowskiej. Wina w tem nie Cabrery, 
który bardzo jest  czynnym, lecz się ma do czynienia z silną 
Pu v4. Czujność ludzi oddanych pretendentowi jest ogromną 
1 odnosi się mianowicie do oficerów'. Korpusów podejrzanych 
aie spuszczają z oka; zbiegi opowiadają że ucieczka codzień 
staje się trudniejszą. Niedawno pod Puente-la- Reina żołnierz 
kailistowski padł nieżywy w chwili, gdy miał połączyć się z 
królewskimi; długo strzelano do niego aż go wreszcie 
ugodzono Dotychczas jesze me było wzmianki o odstępstwie 
całogo korpusu; odstępstwo Saballsa było wiadomością puszczo- 
n>ut na p r i m a  A p r i l i s ,  W końcu, ponieważ nie było do- 
*44 nic urzędowego o nadziejach pokoju, któremi nas czę- 
s t°W ano, łatwo jest rządowi w arsenale narzędzi polityczrych 
®tenić j.> ua postanowienie dalszej wojny. I  rzeczywiście, 

Według przysłowia hiszpańskiego „Ze nie masz nic złego z 
^zemby s,ę oswoić nie można" zaczynają tu już pojmować, że 

Więcej warto i że zwycięstwo da nńrów nie  ważniejsze i 
Wa sze korzyści, aniżeli konwencya“.

karlistów pod dowództwem Poradesa został uie-
zaskoczony kolo Cherly, stracił wielu zabitych, a

dfc \  ' mi i samego Poradesa; 225 wzięto do niewoli, mię-
i - i -  . ena uficerów. Po tem starciu bardzo wielu kar- 
Ustow się poddało.

M e r b l t t

bia ^ l ta c 5a ^ er^ w z miastaJagodyna była dnia 21. Kwiet- 
cy ulgrudzie, ażeby podziękować księciu za czyn ratują-
gjL AjŁV,r0’ t0 •*6St za rozwiązanie skupczyny (sejmu serbskie-
stąpia p ? wyraża stanowczą wolę ludności
krwi ; ^  panującym i poniesienia zań wszelkich ofiar z

i mienia.

rzy j  • . Prz}jmował książę deputacyę profesorów, k tó -  
Wa^  Za ure^ u ôwani0 a przenośnie za polepszenie 

gOrue z ^ a u u  nauczycielskiego. Książę zalecał profesorom
i a ie ly  wychowywali młodzież w patryotyzmie i zamiło

waniu do ustaw. Odwoływał się do ich patryotyzmu, ażeby 
nie zaniedbali wypleniać z serc młodzieży żądz komunisty
cznych, gdyż w razie przeciwnyrm nie byłaby' Serbia w s ta 
nie spełnić zadania swego cywilizatorskiego i politycznego.

S E J M O  " W  3 3 .

Marszałek hr. Alfred Potocki zaraz po odroczeniu sejmu 
zwołał prezesów wszystkich komisyj na konferencyę, by* się 
przekonać o postępie prac komisyjnych i bodaj w przybliżeniu 
ułożyć program i kolej, w jakiej sprawy mają przychodzić 
na porządek dzienny po świętach ruskich.

Komisya budżetowa sejmu naszego na posiedzeniu dnia 
2 ) .  bm. obradowała nad petycyą inżynierów okręgowych o sy- 
stemizowanie ich. Po bardzo ożywionej dyskusyi petycya zosta
ła odrzuconą, natomiast uchwalono polecić znaczne podwysze- 
nie płacy tych inżymierów.

ma też drugiego, u którego zachodziłby tak korzystny7 stosu 
nek między kapitałem własnym, wpłaconym przez członków, 
a ogólną sumą obrotu.

Walne zgromadzenie Towarzystwa wzajemnyrch ubezpie
czeń w Krakowie wyrznaczy'ło w r, z korni yę do roztrzą- 
śnienia kwestyi zmiany statutu w ten sposób, aby członkowie 
tegoż Towarzystwa obierali delegatów na walne zgromadzę- 
nie tak samo jak członkowie Tow'. kredytowego ziemskiego. 
Członkowie tej komisyi pp. Bolesław Augustynowicz i H en
ryk  Janko urządzili we Lwowie zgromadzenie wszystkich 
kogo ten przedmiot interesować może, celem poufnej narady7.

DZIW E K M Y .

Towarzystwa zaliczkowe włościańskie.
W numerze 4, rzuciliśmy mysi, że by toby lepiej tworzyć 

towarzystwa zaliczkowe włościan, zamiast centralnych kas 
powiatowych. Dziś w dalszym ciągu chcemy się zastanowić, 
czy wobec przeszkód naturalnych jest to możliwem.

Przy zakładaniu towarzystw zaliczkowych z trzema prze- 
dewszystkiem spotykamy się trudnościami, te jednak przy do
brych chęciach łatwo się usunąć dadzą.

Pierwszą Lędzie początkowy brak zaufania ze strony wło
ścian dla tej instytucyi, nieznanej tym warstwom społecznym, 
które podejrzywają o złe dążności wszystko, co do klas o- 
świeconyeh wychodzi. Jedynym tu środkiem jest, aby obywa
telstwo wiejskie dało przykład jak najlicziiiejszein przystępo
waniem do stowarzyszeń z udziałami. E s e m p l a t r a h  n n t, 
Towarzystwu zaliczkowe należycie funkcyouujące czas jakiś, 
niepodobna aby z powodu swych zbawiennych owoców nie 
zbudziło z apatyi tych, co i u u  nie dowierzali wprzód, a gdy 
się z tych warstw jedną i drugą osobistość uda zrekrutować 

- rzecz wygrana. Przykład pomyślnego obrotu kapitału, przy
kład otrzymania taniego kredytu jest tak wymówmy', że nie
podobieństwem jest, aby nie pociągał i niezwycięźyt.

Drugą trudność upatrywalibyśmy w braku kapitału 
potrzebnego na rozpoczęcie czynności towarzystwa zaliczkowego. 
Ponieważ nie przypuszczamy w początk/.ch udziału licznego 
więc zarazem przygotowani jesteśmy na brak funduszów, za 
pomocą których możmJWy rozpocząć operacym udzielania k re 
dytu zasługującym nań członkom. Stawiamy więc jako konie
czny warunek zaciągnięcie pożyczki za poręczeniem zawiązu
jących towarzystwo, która o tyle będzie łatwą, o ile firma 
stowarzyszenia zasługiwać będzie na zaufa®). Potrzebną jest 
koniecznie nieograniczona poręka.

Skład zarządu stowarzyszeuia i kierowanie instytucyi 
przedstawia się nam jako trzecia a największa trudność. Nie 
potrzeba dowodzić, że dobry zarząd jest duszą każdego przed
siębiorstwa. YV towarzystwie zaliczkowem, które jest rodzajem 
banku, jakkolwiek me potrzeba posiadać wiadomości i prakty - 
ki jakiej wy magają mnogie czynności bankowe, potrzeba jednak 
posiadać j a s n y  p o g i ą d  na operacye pieniężne, mnieć 
sprawdzać rachunki, znać prawo wekslowe i handlowe itp. 
Do inanipulacyi są konieczni ludzie obeznani z prowadzeniem 
interesów towarzystwa zaliczkowego; do nadzoru wystarczy 
zdrowy rozum, sumienność, rzetelność, a na co największy 
przycisk kładziemy — znajomość stosunków osób, należących 
już do stowarzyszenia, albo chcących dopiero przystąpić do 
niego.

Tę ostatnią trudność uważamy za rychło pokonalną u 
nas w Stanisławowie specyalnie. Jeżeli bowiem wogóle nie
łatwo znaleźć stosowne osobistości, to my tu w miejscu je 
steśmy w' szczęśliwszem położeniu, i znaleźć je możemy.

Zdaje nam się przeto, źe przy trosze dobrej chęci, dałby 
się projekt nasz rychło zrealizować.

— T o w a r z y s t w o  w z a j e m n e g o  k r e d y t u  w 
K r a k o w i e .  Wynik operacy7j w pierwszym roku istnieuia 
tego zakładu, przeznaczonego głównie dla użytku gospodarzy 
rolnych na większych obszarach, jest następujący';

P r z y c h ó d :
Wpłacone u d z i a ł y  złr. 162,850.—
W kładki na rachunek b i e ż ą c y ...............................  169,5l2.78
Procent pobrany  ....................................  9,490.89

złr. 205,955.10 
592.90 
170.66 

15,635.01 
119,500.—

— P o r a d n i  k p r z e m .  r o l n .  ilustrowany, wy
chodź. w Krakowie w Nr. 8 zawiera: Wiosenne roboty (z 2 
rycinami). Nagląca potrzeba przemysłowości w naszem rolni
ctwie. Jeszcze o gnojarniach i nawozie dok. Powolne a wiel
kie niebezpieczeństwo. Nowe parniki gorzelane. Część inform, 
handl. W  osobny7m dodatku. Sprawozdanie targowe.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Razem złr. 341,853.67
R o z c h ó d :

Na pożyczkach u członków . . . . .
Procenta w y p ł a c o n e ....................................
Wydatki adm in is t racy jn e .............................
Gotówka a )  w banknotach . , . . .

j 0) w czekach
' złr. 34l,b53.67
jJa k  pomy ślnie rozwijają się interesa Towarzystwa wzajemnego 
j kredytu najlepiej dowodzi ta okoliczność, że od Igo Kwietnia 
j b. r. Dywekcya zniżyła stopę procentową od udzielanych po
życzek z 9 na 8U, o. Podobno niema w naszym kraju 'Towa»

| rzystwa zaliczkowego, któreby' tak niski pobierało procent i nie

— f  D r .  E d m u n d  K o r a b i e w i c z ,  lekarz zawiadują
cy w r. 1831 szpitalem ś, Jaua w Warszawie, wychowance 
uniwersytetu wileńskiego, na wychodźtwie lekarz szkoły ba- 
tiniolskiej, umarł w Paryżu duia 18. bin. przeżywszy lat 71-

— M i a n o w a n i e .  Podpułkownik JW ny. Moor, komen
derujący pułku Salvator, w' Stanisławowie konsyTstującego, o- 
trzymał rangę pułkownikowską.

— P i e r w s z y  o d c z y t  na fundusz zakupna obrazu 
Matejki „Unia" wypadł, że tak powiemy', dwojako. Z jednej 
strony bowiem udział publiczności był stosunkowo za słabym, 
z drugiej zaś strony' sama prelekcya wypadła zupełnie zada 
wralająco. Pan Chyliński obrał temat obfitujący' w wysoce 
interesowne obrazy czasu i ludzi, grających pierwsze role w 
dramacie dziejowym, a opracował rzecz z prawdziwą umieję
tnością specyalisty’ historyka. Z całą przyjemnością wysłucha
liśmy odczytu, wygłoszonego prawdziwie młodzieńczą siłą, od
znaczającego się ciepłem a zarazem poważnym naukowym 
poglądem i bogatą erudycyą historyczną.

Obok rozprawy' p. Chylińskiego o „Hugonie Kołłątaju'1 
ogłoszonej drukiem we Lwowie, niniejszy7 wykład utwierdza 
nas w przekonaniu, źe literatura historyczna polska zyskają 
w p. Ch. zamiłowanego w przedmiocie a zdolnego pracownika.

—  D z i ś  pan Bolesław hr. Chotomski będzie mówił „O 
Armenii i Ormianach.“

T r z e c i  z r z ę d u  o d c z y t  na fuudusz zakupna 
obrazu „Matejki" U n ia — odbędzie się we środę d. 28 b. m 
o godż 7mej wieczorem w sali teatralnej, p. Czesław Plenią 
żek, literat ze Lwowa będzie mówił „O S e w e r y n i e  D u  
d i ń s k i  ej."

■— T e a t r .  W nadchodzący Czwartek d. 29 b- m. da
nym będzie na dochód p. W . Lukasiewicz dramat historyczny7 
w 6 obrazach A. Ladnowskiego p. t, E u d o k s y  a C z a r 
t o r y s k a  czyli T a t a r  yy  u a P o d o i  u. Pani Lukasiewicz 
złożyła już dowody istotnego talentu dramatycznego i n a le 
żytego pojęcia sztuki, uprawia niwę dramatyczną na serjo i 
może być pożądanym nabytkiem dla każdej sceny. Dość było 
widzieć artystkę tę w dwóch trudnych a tak sprzecznych z 
sobą charakterach, jak  B o n a  z B a r b a r y  R a d z i w i ł ł ó 
w n y  i O l g a  z G w i a z d y  S y b e r  y i, aby ocenić ska.ę jej 
pięknego talentu. Spodziewamy7 się przeto, że puoliczność od- 
widzi licznie benefis zasłużonej sztuce artystki.

—  S ł y n iwy' k w a r t e t  f l o r e n t y ń s k i  który wielkiego 
powodzenia doznawał we Lwowie, zjeżdza na koucerta cło S ta 
nisławowa. PieriYSzy koucert odbędzie się dnia 12 Maja r. b. 
w sali teatralnej pod kierownictwem Jana Beckera 
Kwartęt s tanowią: lsze skrzypce, p. J. Becker; 2gie skrzy
pce p. Enricb Musi ; Uiola p. Luigi^ Cliiostri; Violonczela. p> 
F ryderyk  Hilpert.

—  Z a r z ą d  s t  o w a r z y s z e n i a  s p o ż yr w « z e g o Ul  
zawarł umowę z panem Jackowskim o dostarczanie mięsa dla 
członków towarzystwa. Pożądanem jest, aby szanowni człon
kowie Ula zachowaniem solidarności w7 tym względzie ze
chcieli poprzeć usiłowania zarządu i swój własny interes. 
Jatka paka Jackowskiego znajduje się przy ulicy Tyśmienie- 
ckiej w oficynie realności pana Dra. Maramorosza.

—  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  straży7 ochotniczej ognio 
wej ma się odbyrć, jak się <iow'iadujemyr, zaraz w pierw7szy7ch 
dniach Maja.

—■ U t o p i o n y .  W Piątek 23. b. m. utonął w B ys trzy 
cy po za pływalnią wojskową parobek p. Jaworskiego tu te j
szego oby7watela, przejeżdżając w bród rzekę. Konie z poło
wę wozu i drugi jadący z nim człowiek wTydostali sią na 
brzeg. Prąd wody bardzo silny.

— K r a k ó w 7, 18 Kwietnia (Koresp Gaz. Podka^p. Spózn.).
(S) Zimno które pozbawiło nas początku wiosny nieustaje 

wcale: rano mrozy nietylko źc na daehacń domów bielą się 
doskonale, ale ścinają lodem brzegi Wisły. Robota w polacń 
zatrzymana zupełnie; a roślinność cala jeszcze dotąd na dohre 
uśpiona.

Wody Wisły już prawie opadły, za dni parę spodzie
wać się należy, źe burzliwa królowra naszych rzek dojdzie normal
nego stanu tj. że poodslania znowm kanały i ścieki, które 
nieprzyczymiają się w7cale szkodliwemu wTy7ziewami do zdrowia 
mieszkańców nadbrzeży Wisły, a świetna Rada miejska jakoś 
nie pomy'śli nad racjonalną i w'ięcej hygienalną lcanalizacyą 
miasta-

Obiecanki, jakie rada miejska robiła krakowianom co 
do odbudow7)7 sukiennic, zapisane zostały w’ kronikach dzienników 
galicyjskich jako nadzieja, która za naszego życia może się i 
nie ziści. Zamiast odbudowy7 sukiennic, pachołcy7 śwdetnego 
magistratu stawiają na pięknym rynku Krakowa b u d y  ja r
marczne, do których za dni kilka przyjadą kupcy z bardzo 
dalekich krajów7, bo aż z Zamościa t. j .  z za mostu dzielące
go Kraków7 od przedmieścia Kazimirza.

Pochowaliśmy ten dniami zwłoki Kazimirza W ilczyń
skiego, słuchacza medycyny, który przez trzyletni czas uczę
szczania na wydział lekarski, walczył wytrwale i bez sarkań



0 c h l e b  p o w s z e d n i  n i e  w  k o ó d t f  z n p n d l  n a  c h o r o b ę  p i e r s i o w o , ! —  F u r o r  t. e  u  t  o n  i c  u  s  N u c z e l n e  u r z ę d y  n i e i n i e c k o -
1 z a k o ń e a y ł  ż y w o t  d o c z e s n y  d.  .1 '7> b.  m .  l ie/ .ąc 2 !  l a k  d o p i e r o  p r u s k i e  b a r d z o  s k w a p l i w o  b i o r ą  s i ę  t e r j u j d o  oczyś / .C/ .uni . i  j ę -  
4  p  K a / . i m i r / ,  i lc/ .Yi iaki  o y l z n a c / a l  s i ę  n i e . p p s p o l i f e r n t  y,, 1 u 1 - z y  k a  n i e m i e c k i e g i u  z  wyiH. 7,ó\v o b c j  c h , ^ c l r ^ ^ f ) }  n a j z u p e ł n i e j  
i l o ś c i a m i  w  z a k r e s i e  f i z y o l n g i i  i n a  p o l u  t e j  m n i e j ę l u o ś e . i  d a l  w S i r t y c h  i p r / . y j H y c h  w

swoim.  p r o f e s o r o m  i k o l e g o m  roz -  o s t a t n i m  c-zasn
i o g n  r o k u

n a g r o d ą  n a  ^ k o n k u r s i e  n a u k o w y m  T o w a r z y s t w a  kra !u i fc i  p o 
m o c y  a k a d e m i k ó w  w K r a k o w i e ,  F u / p r a w a  l a  l K f z t n l m g o  d r u k o 
w a n ą  b ę d z i e  w  P r z e g l ą d z i e  l e k a r s k i m  i wy j dz i e .

s i ę  j u z  p o z n a ć  z a s z c z y t n i e
p r a w ą  „ O  s m a k u - '  k t ó r a  u w i e ń c z o n ą  z o s t a ł a  p r / g ę

W

P

1 e k  a  v s k  i m i w y  Pizie, w
CJ » * •

o s o b n e j  o d b i t c e .

   m  e  r  y k  a  ń  s  k  a  r  c k  1 a  m  a z a c z y n a  u  n a s
p o m a ł u  z d o b y w a ć  p r a w o  o b y w a t e l s t w a .  N i e d a w n o  t o m u  c z y 
t a l i ś m y  w  K  u  r  y  e  >' z 0 W  a r s  z a  w  s k  i m  j a k o b y  z n a 
l e z i o n y  n a  u l i c y  l i s t  b e z  a d r e s u ,  w  k t ó r y m  u i b y  j a k i ś  o b y w a 
t e l  w i e j s k i ,  w  s p o s ó b  d o j j i  c h a r a k t e r y s t y c z n y  d o n o s i  p r z y j a 
c i e l o w i -  n a  w s i o  k o l e j a c h  s w e g o ,  . p o b y t u  w  V.' a r s z a  w i o .  M i ę d z y  
i n n e r n i  d r o b i a z g a m i  k u l m i n a c y j n y  p u n k t  l i s t u  s t a n o w i  o p i s  
ś n i a d a n i a  u  m e c e n a s a ,  g d z i e  b y ł y  w y b o r n e  w i n a  i d e l i k a t e s y .  
"W k o ń c u  z a ś  d o w i a d u j e  s i ę  c z y t e l n i k ,  ż e  w  t c  w s z y s t k i e  s m a 
c z n e  r z e c z y  n a j l e p i e j  j e s t  z a o p a t r y w a ć  s i ę  u  k u p c a  L .  n a  
N o w y m  ś w i e c i e .  \ Y p o d o b n y m  r o d z a j u  z n a j d u j e m y  w  n u m e r B .  
8 1 ) w y c h o d z ą c e g o  w e  L w o w i e  K  u r y e r a  P o l s k i  e  g  o 

i D a s t ę p u j ą c y  a r t y k u l i k :

„ I l e ż  t o  s z c z y t n y c h  m y ś l i ,  w y n a l a z k ó w ' ,  p r o j e k t . n y ,  a r c y 
d z i e ł ,  ’ p o e m a t ó w ,  r a m o t ,  k r y t y k ,  p ł a s k i c h  p a s z k w i l ó w ,  i. t ,  p. 

' ś w i a d k ó w '  r o z u m u  l u b  n i e d o l ę / t w a  l u d z k i e g o ,  w y l ą g i o  się, po  
ś r óc l  k ł ę b ó w  w o n n e g o  t y t u n i u  i f ' g a r a !  M a  I d ź  to  j e s t  baz  

' graezów , k t ó V z y  t r a w i e n i  g o r ą c z k ą  s ł a w y ,  m y ś l ą c  o s w o i c h

u a ł y m  ś w i e c i e  c y w i l i z o w a n y  iii. 
l t fMz e l ny  d y r e k t o r  p o c z t ?  w  T s i c n u z e r h  

S t n f k a n  w .  E j  r o z p o r z ą d z e n i e  a b y  z a m i a s t  r  c. f»t> m a  n- 
d i  r  I: p i s a ć  n a  l i s t a c h  e i n g o s c ł i  r i e b e n  z a n u a s ł  p u s t e  
r  e  s  t. a  n  t  e  p i s a ć  p o s  !■! a g .. r n  d_, z a m i a s t  p a  r  e x  [> r  c  s 
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u r z ą d z a m  S a l o l i  t a ń c ó w  w e d l e  w s z e l 

k i c h  w y m a g a l i  n a u k i  i  g u s t u  1 u d z i e 

l a ć  b ę d ę

Ł  E  1 4  i :  1  E
c o d z i e n n i e  i o k a ż d e j  p o r z o  we d l e  żv# 
c z e u i a ,  z a ś  zbioru-,• e

ĆWICZENIA co Sobotę
I J p r a s z a m  u p r z e j m i e  o  w c z e s n e  z g h r  

s z a n i e  a i e  d o  z a p i s u .  ( 2 — -3 )

Z głębokim szacunkiem

S ’t 3 - 2 X 1  t A ł i i t r ^ Y T

nauczyciel tańców.

i « h w * ż  * » j p i o s  :  w  r  r i

I .  D I T 1 A R  ;
0 . k .  u p r z y w .

Skład fabryczny lamo, |
$

p l s t c  H v T a , r 3 ^ a . c l 2 ; I ,

w hotelu Europejskim we Lwowie §
p o l e c  ( 2 — 2 )  S

o g r o m n y  w y b ó r  s w o i c h  p o w s z e c h n i - :  z n a 
n y c h  w y r o b ó \ v  l a m p  i p r z y b o r ó w  do  
ty c h ż e ,  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  n a  n o w o  
z n i ż o n y c h ,  w  n a j n o w s z y c h  i mt jgusfco-  

w n i e j s z y c h  f a s o n a c h .

p o d w ó j n e j  r a f l n o w a n e j  

n a f t y  s a lo n o w e j ,  g o s p o d a r s k i e j  
i a m e r y k a ń s k i e j .

P r z e s o l ą  z a  p n l n ^ h i e m  p óę z t os Yc m l u b -  
k o l e j o w e m  w s z ę d z i e  n a  p r o w i n c y ę . i

• w s  ̂ ellści^^o»i atoćLsa^j 13.,
J o r / }  o  u a j « % j  S s o r a i j e j s y ^ ^ i i

Kwiatów, Roślin pastewnych, Traw,
S M r s e w  * 3» p i ł ł i o w y c ł *  i

otrzymał wielki transjiort i poleca po mienę^ch ceńrfcli

G Ł Ó W N Y B IC Ł A D Ń A S I O A
T E O F IL A  ŁU C K IE G O

w c  S iW aw iC ) p l a c  H a l i c k i  1- *8. o l iw k  B a n f e n  M i p o i e c s n t i g O '
3 _ 3  C e n n ik i  n a  ir /d a n ie  o d s y ł a  f ran ku .

© C K #

n n m m n u u u n m n n u ^ n n m m u n u n M M m m m n

O g ł o s z e n i e .  |
Niniejszom mam zas'/ez)'t zawiadom ii* ■> i i  7. uniom 1. Stycznia 1875 , dotychczasowy 

mój sklep obówia mezkiego i damskie:o p*nvięUs.zyhun i przcmiciiic-m nil

wielki ,  obficie zaopatrzony |

M A G A Z Y N  O B O W I  A "
mązkiego i damskiego

pod inuną:

O
I W S t a n i s ł a w o w i e .J S )  A L I N I E W  i C Z

P r z y b r a w s z y  s o b i e  d o  s p o l k i  c z I o w u : k u  \v /,u,yvol[/,if? k u n s  

g r a n i c ą  w y k s z t r i l c o n ć g ó ,  / , a o ] A t r / , y w s z y '  nas / -  i m . g a / . y ń  w  n a j 

l e p s z e  s k ó r y  z p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  z a g r i u i j c z n y d i  s p r o 

w a d z o n e ,  p o s t a r a w s z y  s i ę  o wss r e j k i o  maj j  : r y a l y  i pr zy  

w  z a w ó d  k u n s z t u  s / . e w s k B B  a  ^ S t ę p o w e g o  w c h o d ^ ą c i ,  m a m y  

n a d z i e j o  że  w szelką ( M o ż l i w ą  k o n k u r e i i c y ą  p i y ^ w y ż s z ą .  „ d o b o -  

r ,  m  b o w i e m  n i a l e r y u l u , Ę l a s n ą  a  t r w a ł ą  r o b o t ą *  t n d z i o z  

„ n  ą i p r / y s l ę p n i e j s z ą  c e n ą J p r z e k o n a j ą  s z a 

n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć  n u j i . ę i  j  o it.li w a r 

t o ś c i ,  i zy , s ł uż ą  s o l n e  w k r o l o e .  n a  p o 

w s z e c h n o  u z n a n i e .

\V l Hi l z i o j i  M o l o  , ż r  s z u n .  ś w i n i ł a  

P u b l .  zec jStc .  i r a c z y  t o n  n a  ;z n o w y  

r o d z i m y  p r z e m y s ł  i h a n d e l  w s p i e r a j ,  - -  

p - p l e c a m y  s i ę  l u s k ą w y i n  w z g l ę i l j u n  i p a m i ę c i

s z e w s k i e g o  z a

— b Z głębokim szacunkiem

s ^ i L i n s T T r E i T ^ / T o i z ;  x s i s a .
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wyksz, ałepny w swoim zrf- 
wodzie, kawaler. 27< lat, 
posiadajiiey chlubne śi ia- 

dectiya, (2—bj

p o s m a k u j e  i i w > s » t l y

do /.rządu Jwłaego w r i ę k t z n g o  ‘ lub udku fol- 
waikow. W razie potrzeby może zióżyó ' kaiieyg 
'/.^oprocentowaniem. Adics w Adm. Gąz Poclkarp.

1. Ogier ó. le111 i, miary 15. U, półkrwi po 
. . Zlotolitym, kasztan z kresa na

częle- i jedną;.biała nogą. Spokojny i wy|eżdźony.

2. T ara koni zaprzężnych.
Klaez /mio. letnia i wałach 5cio. letni; Obydwa 
konin miary lo. i. pochodzenia orjentalnego szpa
kowate, spokojne i wyjeżdżone. *

3. Klacz wierzchowa & y eSia2’
po siary tą Ry worze gniarla kaz odmiany ;Spokojna' 
i \vj-j.«.zcl20na. - ' . ’

4. klacz wierzchowau;,Je1t;,ia-m,#i 11  , ,  ̂y l )  o. an •
gro- aralika, wiazmowo 'griiiida”bez odmiany spo
kojna i wyjeżdżona.. .

5. Klacz- zaprzężna
(l/.enńt orjentalnego, szpakowata,'-apokmna i "w Ta- 

, przęgit ehod/.ąea

Inl-p; esowtmi zeołi^j. si^ zgłosić tlo za-
K-Nl I 41 IC Żj tc w ro rch o m e  ost.
Potok ^łoty. .(].

<

Franciszek Meyer
IV ^ t ł iu ió ś l ł& W O M  iC j

ulicy Tyśinjonietkiej, poleca^Sza
nowni:, I ’ 11! >! 11 ■ /, 111, .ó i •, i ijswoją-

P R A C O W N I Ę

wyrobów stolarskich.
Przyjtuiljo zamówienia na meble i in

ne, laibij.ty stolarskie, rtr/.ymnje

skład gotowych t r u m i e n  i
m et ulowych, a k sa m i te m  ici/k ł a d a -  

nyv.fii  ja k n fe i .  r lrcw nianych

po cenach iiajumiarkowa.iszych
5Baw,s*® n  n » j o b r i ^ z y m  w y h o r z e .

. G - G

W ydaw ca i odpowiedzialny red ak to r  Rudolf Jastrzębski. Z d ru k arn i  J, Pankiewicza w Stanisławowie,


